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R ozpraw y sejm u w ied eń sk iego  Jlr. 31.

Dwudzieste trzecie posiedzenie po za­
gajeniu sejmu dnia l ig o  Sierpnia.

( Dokończenie.)

K a p u s z c z a k :  Nas c h ł o p ó w  uważano  za 
n i e w o l n i k ó w ,  w  odległośc i 300stu k r o k ó w  
m us ie l i ś my  stać z go ł 4 g łową przed d w o r e m  
dziedzica,  a gdyśmy chciel i  coś wskórać  u 
niego, m u s i e l i śm y  uda wać  się do żyda po 
protekc ję ,  h o  tylko on mia ł  znaczenie  u  n ie ­
go. (Oklaski  w  ś rodku. )  — Do d w o r u  nie 
w o ln o  nam było wchodzić ,  — „chłop śm i e r ­
dzi" mó wio no ,  „m ógłby  co powalać*  — i 
myż dziś m a m y  dawać pan o m  w y n a g ro d z e ­
nie za to?  Chyba  bicz ten,  co smagał  ciało 
nasze,  m ożem y im odstąpić.  (Przy  oklaskach 
* prawe j  a tem większem psy ka ni em  z le ­
wej  s t rony  opuśc i ł  Kapuszczak mówn icę . )

Po  n im  m ó w i ł  U m  l a u f l  o zupe łnem  znie­
s ien iu  stosunków'  poddańczycl i .  a nas tępnie  
D y l e w s k i  rozpoczął  swoją m o w ę  tw ie rd ze ­
niem,  iż dla tego tylko dziś wys tępuje ,  że 
w y d r ukow ano ,  j ak o b y  wczora j  mó wi ł .  „Mó­
wię  tu bez uniesien ia  rzekł on, — pos ta ­
n ó w m y  naprzód  do br e  p r a w a  a te wzbudzą  
entuzyazm. D e p u to w a n y  Kapuszczak odkr y ł  
tu  is tniejące nadużycia,  ale takowe t rzeba 
napr zó d  ud o w o d n ić .  Py tamy j e d n a k  co zna­
czyła owa wys ławiana  opieka cy rkułów,  k t ó ­
re raczej w y w o ły w a ły  nadużycia.  W p r o w a ­
dzono tak zwaną  opiekę,  aby tylko siać n ie ­
zgody.  W y s t ę p o w a ł e m  w o br on ie  w ła sno­
ści i zyskałem oklaski,  ale dziś d w a  u tw o r z y ­
ły się s t r o n n ic tw a  o b ro ń c ó w  i p r zec iw nik ów  
własności .  I w  tem leży nieszczęście. W ł a ­
sność jest  nietykalną,  bo  inaczej każdy drzeć 
będzie,  ażeby go nie zrabowano-,  kiedyśmy 
Z r e w o l u c y i  powsta l i ,  to  po ul icach czytać 
m ożna  było godło w y r o b n i k ó w  „własność 
je s t  n ietyka lną." Pańszczyzna jest  własnością,  
m u s i  więc  być wynagrodzoną ."  W  n a s tę ­
pn ym  ciągu mo wy  przypomina ,  iż szanow a­
nie własności  zdoła jedy ni e  u t r zyma ć  k r e ­
dyt :  „m ó w io n o  tu z un ies ien iem o 1789 r. 
we  F r a n c j i ,  ale j akież by ło  n a s tę p s tw o ?  
Szlachta o t rzymała 1,000 m i l io n ó w  fr. w y ­
nagrodzenia.  Anglia za na jnikczemnie jszą  
w łasnoś ć ,  bo za własność n i e w o ln ik ó w  20 
m i l io n ó w  f u n tó w  szt. zapłaciła.  Prawda ,  żc 
s tos unek  poddańczy  j e s t  nie raz s tokroć g o r ­
szy od n iewol i ,  pod d an y  b o w ie m  musi  oprócz 
eiężarów- jako  obyw-atel  k ra ju  płacić jeszcze 
pańszczyznę i dziesięcinę.  Trzeba więc  raz 
nadać ustaw-ę znoszącą p ra w ie  wszys tkie  
eiężary feudalne ."  Dylewski  broni  własności ,  
n ieehce  j e d n a k  ażeby ch łop ponos i ł  ciężary 
wynagrodzenia ,  by łob y  to dla niego n o w e m  
nieszczęściem. .N iecha j  kraj  płaci,  to  je s t  
my wszyscy razem i s tosunkowo."

Przy zakończeniu obrad  w y s tę pow a ło  j e ­
szcze k i lku  d e p ut ow any ch ,  k tórych  m o w y  
żadnej  ważnośc i  n ie  miały.
Dwudzieste czwarte posiedzenie po za* 

gajeniu sejmu dnia 17«to sierpnia 
w wieczór.

Początek o 6tej.
Przewodniczy  S c h m i t t . .  Podz iękowawszy  

zgrom adzeniu  za to zaufanie,  k t ó r e m  go za 
szczyc i ło , m ianują c  go prezesem se jm u i 
cz łonkiem deputacyi  do In sb ru k a ,  wzywa 
izbę do uskutecznien ia  no wych  w y b o r ó w  
s tosow nie  do §. 10. r e g u la m in u  se jmowego.

Liczba głosu jących  wynos i  313 ,  z tych  o- 
t rzymał  S t r o h b a c h  181, Hein 103, S c h m i t t  
12, Szuselka 11, P i l le r sdo r f  3 głosy, a May­
er, Lasser,  Harmaei j ,  ch łop  galicyjski,  śmiech)  
każdy po I głosie.  W y b r a n o  zatem Strobba-  
eha prezesem sejmu (d ług ie  oklaski.)

S t r o h b a c h :  Wysoka  izbo! Przed 4 ty­
go dn ia m i  dos t ąp i łe m zaszczytu być na w ice­
prezesa wyb ra nym .  Wtenczas  wybory  inne 
mia ły  znaczenie,  by ły  one ob jawe m wol i  
l u d ó w  aus t ryackich  w  początku życia ich 
pa r la me nta rsk iego .  Mój w y b ó r  dzisiejszy m o ­
że jes t  sku tk iem innych  przyczyn.  Słabość i 
wyjazd naszego prezesa  p ow oł a ł  mię  do k ie ­
row an ia  o b r a d a m i ,  pe łn i łe m pow inn ość  mą 
jak na jsumiennie j .  Celem dążeń m y c h  była 
tylko sprawiedl iwość .  W  dzisiejszym w y b o ­
rze widzę uznanie  my ch  s t a r a ń , oraz i ska- 
zów kę ,  j a k  sobie  nada l  pos tępowa ć  mara.  
Nigdy nie dozw.elę skrócić praw1 izby,  ani  
na w e w n ą t r z  ani  na  zewnątrz.  Przyjmi jcie 
panowie ,  to zapewnie  oraz podz iękowanie  
mo je  za Wasze  zaufanie.  (Grzmiące oklaski.)

Przys tąp iono  do w-yborów wiceprezesów-. 
Przy p i e rwszym g łos ow an iu  nie o t rzymano 
żadnej  abso lu tne j  większości .  Hagenauer  
mia ł  124, Sm olka  115, Szuselka 13, Sc hm i t t  
2, Z iemi a łkowski  1 głos.

Trzy d ru g ie m  głosow-aniu było 302 g losu ­
jących,  Hagenauer  miał  I 7G, Smolka 110 
głosów,  p ie rwszego  więc  w y b r a n o  na w ic e ­
prezesa,  d ru g im  został  S t r a s s e r  z Tyrolu 
125 głosami . (Smolka  miał  104 glosy, Rillń- 
ski 1).

Ju t r o  posiedzenie o lOlej.

Dwudzieste pinte posiedzenie po zagaje­
niu sejmu dnin !8go Sierpnia.

P o r z ą d e k  d z i e n n y  j a k  w c z o r a j .

Początek pos iedzenia  o / t na l i t ą .
Przewodniczy  S t rohbach .
Po odczytan iu  pro toko łu  i sp rawdze niu  

d w ó c h  w y b o r ó w  p row adzono  dalszą deba tę  
und w n i o s k i e m  Kudlicha

I ł a w  e l k a :  W i a d o m o  powszechnie ,  w j a ­
ki sposób  w yn u rz y łe m  sympatyą  moją  dla 
w ni osku  Kudl icha.  Tylko na wn io sk od aw cy  
cięży w in a  zwłoki  t e r a ź n ie j s ze j , n o w e  b o ­
w ie m  do wn io sk u  swego później  po ro b i ł  
doda tki .

Nie należało nam nic innego  uczynić,  jak 
po pros t u  wyrzec ,  że wolność  na wszystkich  
żarów no się ro z c i ą g a , że między  dziećmi 
Adama n iema  an i  pa n ó w  ani  p o d d a n y c h ,  
tylko bracia  sami.

W  czem polega  po d d a ń s t w o ?  Nie w  k o ­
nieczności  płacenia p roce nt u  od kap i t a łu ,  
n ic  w konieczności  płacenia  czynszy od dz i e r ­
ża w y ,  bo je d n o  i d rug ie  czynić m u s i  i wolny 
człowiek.  P o d d a ń s tw o  polega  w  u ja rzmie niu  
osobistości .

Jak im sposobem własność  p odpadł a  w  s to ­
sunek  poddańczy  ? Jeden  rodzaj  emf i teu ly  jes t  
rzymskiego p o cho dzen ia ,  i wie lk i e  jeszcze 
zachodzi  p y t a n i e , ażali  n ie  jes t  p ro s te m 
tylko s łu ż ebn ic tw em ;  drug i  rodzaj  zaś d a t u ­
je się z czasów Józefa ; wtenczas  dzielono 
g r u n t a ,  a ponieważ  te go tów ką  nie mogły  
być  od razu zapłacone,  w ięc  pop rzes tawano  
na proc enc ie  od kapi ta łu.  To nie  jes t  wca le 
s to sunki em  poddariczym, jest  to ugoda  m i ę ­
dzy w o ln y m i  ludźmi.

Druga część w n io s k u  Kudl icha tyczy się 
kwes ty i  wynadgródzenia.  Tutaj  r oz róż n iam :  
gdzie c iężary polega ją  na k o n t r a k t a c h ,  tam 
należy się w yn adgr odz en ic ,  a lb o w ie m  o b o ­
pól ne  p r a w a  ob op ól ne  także za sobą  poc i ą ­
gają powinnośc i .  Ale n i ewoln ik  nie powin-  
n ien dawać wynadgródzenia .  Czyż p ra w o  n a ­
sze ogłaszając każdego  n iewo ln ika  wolnym,  
skoro ws tąp i  na z iemię  aus t r yacką ,  w kła da  
na niego obowiązek  wyna dgr ódz en ia  swego 
da wpegn p a n a ?  Mamyż z naszymi  d o m o w y ­
mi  n ie w o ln ik am i  inaczej sob ie  p o s tę po w ać?

>
S z u s e l k a :  Z boleścią opiszę p. p. m i n i ­

s t ro m  spraw' w e w n ę t r z n y c h  i s p r a w i e d l i w o ­
ści, tudzież wysokiej  izbie następujący w y ­
padek,  k tóry się w Czechach w'ydarzył Zna ­
ny pisarz K u  r a n  d a  został  pokrzywdzony.  
Chociaż dla un i kni en ia  nastąp ić  mogącyoh 
nieprzy jemnośc i  nie  zajeżdżał n aw e t  do m i a ­
sta K o l U n a , gdzie się żenić m ia ł ,  przecież 
t łum y dowiedziawszy  się o jego  przybyciu,  
zebrały się przed  ob e rż ą ,  gdzie mieszka ł ,  i 
znieważały go różnemi  krzywdzącemi  p i e ­
śniami.  Nie dość na tem w  dzień ś l ubu  ob- 
lężono formaln ie  pomieszkanie  jego  , u r ą g a ­
no się z m a tk i  i żony, a na we t  posz turkano  
k i l kakro tn ie  Kurandę .  A Kuranda  jest  p o ­
s łem z Cieplic do p a r la m e n tu  f rankfur tsk ie -  
go. Kiedy więc  wszys tko oburzyło  się, gdy 
jedneg o  z de p u to w a n y c h  czeskich tutaj  
w  W i e d n i u  na ul icy n a p a d n i ę t o , spodz ie ­
w a m  s i ę , że d epu to w ani  czescy to samo 
p ra w o  i pos łom  do F r a n k fu r tu  przyzna ją ;  
py lam się zatem m i n i s t e r y u m , czyli ebee 
wydać  p r a w o  o n ienarusza lnośc i  po s łó w na 
se jm i rąnkfu r l sk i?

M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i :  Nikt  p e ­
wni e  nie boleje  bardziej  nad tak n iegodną  
ma ni f es t ac ją  jak  jn. W i n i e n e m  je d n a k  dla 
h o n o ru  n a r o d u ,  dla h o n o r u  Czech p o w i e ­
dzieć, że fakt ten zupe łn ie  odo sobniony ,  nie 
jes t  ob j a w e m  ludnośc i  czeskiej ,  czy ta 
m ó w i  po n iemi ecku  czy po czesku. ( P o w t ó ­
rzone oklaski  z prawej .)

Nie tyka lność  posła je s t  f u ndam en ta ln ą  za­
sadą każdej  ustawy,  nie w ą t p i ę ,  że na ró d  
n iemiecki  j ą  wyrzeknie.  Lecz mie jscem po- 
te m u  je s t  Frankfur t .  W y p ad ek  w spom nia ny  
nic daje p o w o d u  do w yda nia  p r a w a ,  s p o ­
dz iewam s ię ,  że zdrowy rozum , l u d u  uzna 
w k r ó tc e  tę  p r aw dę ,  że przec iw różnym zda­
n iom pol i tycznym walczy się deba tą ,  a ;nie 
pięścią.  Zresztą każe przeds ięwziąć  śledz two 
i wynik łośc i  onegoż złożę na stole.

S z u s e l k a ;  Nie mogę  poprzestać na tem. 
i j a  zgadzam się na (o, że w y p a d e k  ten nie 
je s t  o b j aw em  sp osobu myślen ia  n a r o d u  cze­
skiego ,  ależ i obraza Riegcra,  nie wyraża  
sp osobu  myślenia  ani  W i e d n i a ,  an i  n a rod u  
n ie mieckiego  , a przecież wy da no  p raw o  za­
pobiegające  p o d o b n y m  excesom. Uchwała  
se jmu  f rankfur t sk iego  nie och ro n i  d e p u t o ­
wanego w  Czechach,  pon ieważ  tam nie uzna­
ją u c h w a ł  tych.

S ta nowi sko  nasze do F r a n k f u r t u  m us i  być 
i tak w  konstytucyi  wyrzeczone,  moż naby  
zatem naprzód  ju ż  wyrzec zasadę dla d e p u ­
tow any ch  fam pos łać  się mających.

Mi n .  s p r a w i e d l i w o ś c i :  Dyskusya  nad 
in te rpe lacyą  w łaś c iw ie  nie uchodzi ,  p ow ie m  
jednak ,  że pr aw o,  k tó re  w yda łem z powmdu 
obrazy dep.  Riegera,  d w ie  wyrzeka zasady, 
t. j .  n ieodpowiedz ia lność  posła za o b ja w ia ­
ne  zdanie,  i to, że n ie  może  być przy t rzy­
manym,  chyba  na gor ącym uczynku.  Lecz 
p r a w o  to n ie  przyrzeka  pos ł owi  jak ie j ś  wy- 
tąlkowej,  uprz yw i le jow anej  obrony ,  p o w i a r 
da owszem,  że poseł  tak,  j ak  inny  o b y w a ­
tel  dozna je  obrony.  (Oklaski  % prawej . )

S z u 5 e l k a .  W ię c  ja  p rzedłożę  w  tej m i e ­
rze mój  wiosek.

H u b i c k i  czy ma  m in is te r  wojny  d o s t a ­
teczny zapas b roni ,  aby takowej  ods tąpić  
m ogł o  dla g w a r d y i  narodow ej ,  tego n a jw aż ­
niejszego prawra, j ak ieśmy uzyska li?

M i n i s t e r  w o j n y .  Już  u w i a d o m i ł e m  m i ­
n is t ra  sp r a w  w e w n ę t r z n y c h  o tem,  że zapas 
b r o n i  da wne j  zupe łnie wyczerpany ,  k a r a b i ­
ny zaś pe rkus yjne  przeznaczone  są dla w o j ­



ska, riie j es tem zatem w stan ie  udzielenia 
b r o n i  dla gwarayi .

H u b i c k i :  Czy m in i s t e r  wojny zrobi ł  
po t rzebne  kroki  w  celu dos tarczenia br on i  
lub czy w  tej mierze  co uczynić zamyśla?

M i  n i  s t e r ~ w o j n y : To nie do mn ie  n a ­
leży, j e s t  fo rzeczą min is t ra  spraw  w e w n ę ­
trznych.

H u b i c k i .  Py tam się ministra*'spraw we­
wnęt rznych ,  dla czego gw ardyą  nie jest u- 
zbro joną?

D o b b l h o t :  Ula n iedos ta tku  broni.  Do- 
tąd nie  rozstrzygnięto,  rzy uzbro jen ie  gwnr- 
dyi należy do pańs twa,  czyli do gmin.

P i a w o  prowizoryczne  oświadcza się za o- 
s tatniem Tylko wyją tkowo cięży obowiązek  
ten na państw ie i to i  zast rzeżeniem wynad-  
grodzerńa.  Trzeba oczekiwać  prawra dln gwar-  
dyi na rodowej ,  aby us tanowić norm ę w tej 
mierze

H u b i c k i -  .la w p rawie  prowizorycznym 
nic 7, t ego nie znalnzłem, tylko w ł a ś n i e  wszy 
stko przeciwnie.

D o b b l b o f :  Ja za? p o jmu ję  maczej liuFro- 
jen ie  gwardyi  ze st rony pańs twa  jest  nle- 
możl iwem.

H u b i c k i :  l zbrojen ie  ludu jest kwest  yą 
żywotną.  (Żadnej  dyskusyi! )  Mam się zapy­
tać mi n is t e ry um ,  czyli n iema przybl iżającego 
się przyna jmnie j  wykazu ,  wiele broni  p o ­
trzeba  dia  g wa r dy i ,  i czy pos ta ra  się o p o ­
dobny wykaz.

D o b b l b o f  !S ie mam gotowego  wykazu,  
lecz jcszcza; sporządzić go można  , nie wia­
do m o  b o w i e m ,  jak dalece rozciągać się tria 
sys tem uzbrojenia l udu?  Dotąd znprowadz.o 
no tylko w  tych miejscach g w a rd y ą ,  kt ór e  
1000 mieszkańców liczą,  czy odstąp imy od 
tej zasady, nie wiadomo. Nie mam klucza 
do w y r a c h o w a n i a ,  czadem bowiem miejsce 
liczące 1000 mieszkańców,  ma lvlkt> 00, cza­
sem zaś 200 gwardz is to  a

H u b i c k i  Marii się jeszcze o jedno zapy­
lać. (Śmiech.)  Mam praw o zapytać się m i ­
n is t ra  s p r a w  we wn ę t r z n y c h ,  czyli on wi r ,  
wie le  gw ardy i  zostaje pod bronią  ’

D o b b l h o f :  Teraz nie. wiem tego, nmszę 
w y m ó w ić  sobie dł ugi  t e r mi n ,  chcąc na to 
pytani*- dok ład nie  n d p ow i td z ie l7.

H u b i c k i :  Jeszcze je d n o  pytan ie .  (Śmiech.)  
To nie jes t  rzeczą do śm ie c h u ,  idzie tri o 
najgłówniejszą po d p o rę  wolności .  Py tam się 
min is t ra  robót  publicznych  czyli założył fa ­
bryki  b r o n i ?

M i n i s t e r  r o b ó t  p li b 1 1 1  z n y cli, F a b r y ­
ki nie należą do mnie.

M i n i s t e r  f i n a n s ó w :  .leżeli pytan ie  o 
to się kręci,  czyli p a ń s t w o ’ zakładać będz c 
fabryki  na własne  koszta, od po wiem,  ze me

Proszono tu o zniesienie cła, t ego z rotnć  
nie mogę,  W in ie n e m  bronić  kra jowego prze  
mys łu Zawsze zaś py tan ie  to jes t  w  po łą ­
czeniu z tem, do kogo właśc iwie  należy u 
zbrajać gwardyą .

M i n i s t e r  w o j n y .  Zapas starej uroni  
p rzeznaczony był  w łaśc iwie na pospol i te  r u ­
szenie i uzbro jen ie  fortec.  Tego nie p r z e w i ­
dywano,  że kiedyś będzie gw ard ya  nar.  i 
dla tego nie by ło  dostatecznej  ilość* broni ,  
teraz zaś nie moż na  było w  fak ki'ótk*m 
czasie pos ta rać  się o mą

H u b i c k i :  Zawsze jest ' u  prrtruh/m m .
w s s io l tm io  »«. aa ł "  •* iu  a e u  smora.

Z kolei  nas tępują  debaty nad wniosk iem 
kud l icha .  W y st ę p u je  dep łngram W  mo 
wie swej  oświadcza  się za wynadgr odz en iem;  
w yn adg ro dz en ie  w y r z e c , j es t  rzeczą izby, 
jeżel i  tego zdania będzie-  gdzie zas\ kiedy 
i jak wyn adgro dzeni e  to nastąpić tria, to na­

leży do osobnej  komis j i .  Nie podpadają  wy- 
nadgrodzeniu  ciężary osobiste,  ani też z n a d ­
użycia wynikłe .  Na pytan ie  k io w y n a d g r o ­
dzenie to uczynić ma. m ów ca  odp owiada  w  
taki  sposób,  ze pa ńs t wo tylko posi łkować  
p o w in n o  d o d a tk o w o  ,lo tego wynaugrodze- 
nia. Całego zaś ciężaru państw*} na.się przy - 
ją. ule może,  raz dln braku  odpo w ie d n ic h  
sił, p o w tó r e  dla egu, że już  i tak b l i sko 
1200 mi lionów'  d ł u g ó w  inn. Zresztą wynad-  
grodz.enie mus i  być p o d ł u g  prowin e  j o b l i ­
czone, aby j e d n a  prowineya  nir ponos i ła  c ię ­
żarów drugiej .

Następnie mo.c i i  Doliak oświadczając się 
także za wyuudgrodzeniem.

S i e r a k o w s k i  życzy, aby już  nie słucha 
tha iio  dalszych mów,  gdyż izba dostatecznie 
już o p rzedmi oc ie  jes t  objaśn iona

P r e z e s :  Ależ po t rzeba  przec ie  wy s łu chać  
tych m ó w ców ,  którzy się ju„ zapisali.

(i o r i u ] i . Przytoczono tutaj  frazes: każda 
własność jest święta,  i chciano p ra w d ę  tę 
zastosować także do domin iów,  kecz na do 
wod twierdzenia  tego czekamy dotą d  mt 
próżno  Odwołu j ą  się do prawa cywilnego 
i do faktycznego stanu.  Chcą z jednej  s t r o ­
ny m ie ść  podańs lw o,  a z d rugie j  nie n a d ­
werężać pi nw,  i lorę za świę te ogłaszają, 
j a k  to pogodzić z sodą? Obawiano  Mc k o ­
m un izm u Nie jes tem lego zdania,  znieśmy 
ciężary a nie prawa.  Stosunek  potldańczy 
jest to rak, co toczy pańs two. Trzeba  go 
wyrżnąć.  Tyl ko z t yt uł u kosztow k u ra c j i  
mogę  na wynadgrodzenie  zezwolić.  Żaden z 
nnś nie. larga się na własność ,  tylko na cię­
żary cz lowic ln  nie. godne.  (Oklaski.)

Gali w n ioskow an ie  pr ze s i w ni ków  jest < il- 
szywem,  a lbow iem zdanie,  że dzieriziće pn 
siadają prawnie-  jest fałszem. Posiadanie 
powsta ło  albo prśtfx s tosunek  publiczny,  albo 
nie. W  pierwszym razie jest częściowo nie- 
waznem,  n ik t  b o w ie m  nie m o / e  się zapisać 
na n iewoln ika ,  nawet  p ra w o  cywilne,  do 
k tórego  się odwoł u j ą  przeriwmiey,  wzbrania  
p od ob nego  czynu

Nie dość posiadać tylko,  aby juz  mieć za- 
laz p r a w o  do pos iadania za sobą c wiemy,  
ye cesarze i papieże przywłaszczali  solne  p a ­
no w an ie  nad świa tem całym, a przecież r e ­
woluc ja  francuska i nne wla ła  w ' wini  prze­
konanie.

Z l i isloryi  n iemieckiei  wynika,  że n,.jezdz 
cy zostawial i  p ie rwotnych  tych ziem miesz­
kańców przy grun tach  swych pod tym wa 
r u n k o m ,  ahy im p e w n e  odrabial i  robocizny.  
Kiedy od rzucamy pr a wo  papieżów,  m us i m y 
konsekw en tn ie  i p r ąw o mniejszych d e spot ów  
odrzucić.  W i a d o m o  także juk gminy  i m ia ­
sta przemocą  rycerzy rabunk iem się t r u d n i ą ­
cych zmuszano  bywały  do pewnych poddań -  
czych robocizn,  alcz n i espra wiedl i wość  wie 
ki frwjąca,  nie stanie się n igdy p raw em  (O- 
klaski.) Przyznaję,  że się n i ek tór e  gmi ny  d o ­
b r o w o l n i e  panom poddawały ,  aby im ci t y l ­
ko pomocy swej udzielali  w czasach owychp (i ■ 4
bezp rawia  i przemocy,  lecz czy? ug oda  taka 
jest. już wiecznie  obow iązującą?  ja przynaj - 
mnie j  o m l ę ,  Ze tylko na ta1 długo,  lak 
d łu go  uchr ona  ze s t rony panów,  g m in om  
owym  udzielaną bywała,  inaczej mus ia łby  
służący,  k t^ ry  się najął  na czas" jakiś za za 
płatę.  sw oj emu  panu wiecznie służyć. I to 
je s t  rzeczą n ie w ą tp l iw ą  ze h r ab io w ie  i ksią ­
żęta, którzy z razu przyna jmnie j  poda tk i  pla 
ciii i do s łużby  wojskowej  obowiązani  byli,  
pozmej  kiedy do udziału w  p ra w o d a w s tw ie  
przypuszczeni  zostali,  tych c iężarów się p o ­
zbyli i na podclany< h .-wycb wtłoczyli .  Od 
tego czasu us ta ł  juz wszelki  p r aw ny  powócj

t rwania  lego s tosunku.  Z resztą wszystkie 
te stosunki  nie mają  c ha rak t e ru  pry wa tnego  
lecz są na tur y  czysio publ iczne j  tak,  i e  p r z e ­
ciwnicy naw-et p o d łu g  czysto pożytecznego 
prawa,  b łędni e  na rzecz lę się zapatrują.  
h o d e x  b o w ie m  cywilny nic chciał  spraw*y 
tej do swojej  sfery przyjąć,  i w ówi  w yraź ­
nie w rozdzielę _o p o d d a ń s t w i e ; 1'- że ono o- 
p ie ra  się tylko na insty tutach p r o w i n c j o ­
nalnych,  i dla tego to rezolucye  w  tej m i e ­
rze me  cywi lnym lecz pol i tycznym władzom 
zostawiono.

Ale nawet  paleni  poddant-ły nie mó wi  za 
zdaniem przec iwnik ów,  ponieważ  w  p a t e n ­
cie tym wyraźn ie  stoi,  że wszystkie p raw a  
dotyczące się s tosunku poddanczego  nie są 
przedm io te m  zwykłej  p ro c e d u ry  sądowej ,  
(wskazuje  wi ęc  wyraźnie ,  że s tosu nek  len 
j?st  publicznego  znamienia) ,  podczas gdy 
wszystkie spory z k o nt r ak tó w  wynikające 
przekazane  są -zwykłym sądom.  (Cywi lnym.) 
Nacóz więc  In sprzeczność w praw odawstwie ,  
jeżeli  s tosunek  po ddań rzy  nie jest cechy p u ­
bl icznej? (Braco!)

Mylą się zatem ci ,  którzy s tosunek  pod 
dańi-zy z kont rakUiu  wywodzą.  Fa łszem na- 
koniec jest  twierdzenie,  j akoby ch łopi  sami 
d o b r o w o ln ie  nadawal i  pa n o m  swoim  p ra w o  
wymagania  od nich c iężarów ty ch ,  chłop 
podaje  ,-ię tylko koniecznośc i ,  lecz czucie 
jego  mo cno  obu iza  się przeciw temu. (Przy 
hm znyeh oklaskach />tępuje  mowrca z m ó ­
wnicy.)

S m o l k a .  By skłosić  de ba lę ,  nie by ł bym 
głosu zabie ra ł ,  gdybym nieczuł  obo wiązku  
spros lowae  / d a n i e ,  kt óre  wczoraj  przeciw- 
dziedzicom* gal icyjskim wyrzeczone  było.  Nic 
elieę. ja tu praw  feuda lnych,  i nadużyć b r o ­
ni, bo nie .nawiozę oboje.  Musia łem był  
znosić kary więzienia /a  lo, że przed  l i laty 
by łem tego zdania,  | e  niemu różnicy między  
LudiniL i żem chc iał  każdemu jego  odwieczne  
p raw o  odzyskać.  I.ecz nie mogę dopuśeić,  
aby caia klasa obwini ona  była jW taki  spo ­
sób, że gdyby to p i a wd ą  by ło ,  ta klasa n a ­
cechowaną  by b y ł a , jako. najpodlejsi  zbro­
dniarze Pytam s i ę ,  gdzie się owo s ławione 
p r a w o d a w s t w o  \us l . ryi ,  gdzie p r a w a  bro  
niące pod dan ych  podziały,  kiedy py się (akie 
gwałty dziać mogły Gzy dla w y s tę p k ó w  j e ­
dnego  eala klasa god ny ch  obywate l i  m a  być 
zhańbiona.  Było to g łęboką  pol i tyką  u p a ­
dłego rządu burzyć lud przeciw szlachcie 
o b w i ń i i ć  pew ną  klasę w' Gałicyi za to ,  że 
chowała  w sobie pamięć  h is toryczne j  krzy­
wdy,  i tę z ojca na  syna dz iedz ic twem s p u ­
szczała Znalazła się podia prasa i nikcze 
mn ę  h i s t o n o g r a f y , którzy za narzędz ie  słu 
żyl i ,  aby za zapłatę l w i  umiera jącego  ko 
pać. S łońce  wolności  rozpędz i ło  m g ł ę  k łam 
siwa , wyświeci , tez i _ s tosunki  dziedzica. 
W tenczas  me ch  zgromadzenie  osądzi Z g ro ­
madzenie  pov- inno nadawać  p r a w a  p o d ł u g  
uczucia p i a w a  i sprawiedl iwośc i .  l eżeli  r o ­
zum m o w i  za p ra w e m  to nie po t r zeba  już  
namię tno śc i  p r zywoływać  , k tó ra b y  i tylko 
ziarno niezgody fak szkodliwej  <Jla młode j  
wolności  zasiała.

Po wied z i ano ,  że galicyjscy poddani  w ol ­
ność swoją n ie śm ie r te lny m us i łowaniom 
W i e d e ń c zy k ó w  i pa t en to wi  % ]Tgo Kwie tn ia  
winni .  I ja uznaję zasługi  W je a n la  , i c h ę ­
tnie g łoszę ,  że nie Galicja,  nie Austrya,  ale 
cała ludzk ość  v dzięcznośe w in na  W i e d n i o ­
wi. Lecz coż jest  p rzyczyną ,  że tu u źródła 
wminośoi poddanoze tn va ją  jeszcze da ni ny ;  
gdy w Galic-yi u s t a ł y 9 Dam objaśnienie,  

rDokończ enie nas/opij.

rr 9tąVi Drukiem Piotra filiera.
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